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Jeśli jeden czło­wiek może tak bar­dzo nie­na­wi­dzić, pomy­śl­cie tylko, jak
bar­dzo możemy kochać wszy­scy razem1.
  
Remont miał im pomóc upo­rać się z żałobą.
Nie byli pewni, czy to dobry pomysł, ale innego nie mieli. Poza takim,
żeby się poło­żyć i usnąć.


Ebba prze­je­chała skro­ba­kiem po fasa­dzie. Farba scho­dziła cał­kiem łatwo.
Wła­ści­wie sama odpa­dała, wystar­czyło podra­pać. Lip­cowe słońce nie­źle
przy­pie­kało, grzywka kle­iła jej się do spo­co­nego czoła. Bolało ją ramię,
bo już trzeci dzień wyko­ny­wała w kółko ten sam ruch: z góry na dół. Ból
w ramie­niu przy­no­sił jej ulgę, na chwilę przy­ćmie­wał ból serca.


Odwró­ciła się i spoj­rzała na Mårtena. Przy­ci­nał deski na traw­niku przed
domem. Chyba poczuł, że na niego patrzy, bo pod­niósł wzrok i poma­chał do
niej, jak się macha do zna­jo­mej spo­tka­nej na ulicy. Jej ręka
odpo­wie­działa takim samym, raczej bez­sen­sow­nym gestem.


Minęło już wpraw­dzie ponad pół roku od chwili, gdy ich życie roz­pa­dło
się na kawałki, ale na­dal nie wie­dzieli, jak mają się do sie­bie odno­sić.
Co noc kła­dli się w łóżku ple­cami do sie­bie. Panicz­nie się bali, że
przy­pad­kowe dotknię­cie mogłoby wyzwo­lić coś, z czym nie potra­fi­liby
sobie pora­dzić. Jakby prze­peł­nia­jąca ich żałoba nie zosta­wiła miej­sca na
żadne inne uczu­cia. Ani na miłość, ani na cie­pło, ani na współ­czu­cie.


Poczu­cie winy cią­żyło im tym bar­dziej, że nie zostało nazwane. Może
byłoby im łatwiej, gdyby umieli to zro­bić. Ale to się zmie­niało, raz
było tak, raz ina­czej, zmie­niało się natę­że­nie i kształt ich uczuć,
wciąż ich ata­ko­wały znie­nacka.


Ebba wró­ciła do skro­ba­nia. Spod odcho­dzą­cej pła­tami bia­łej farby
wyj­rzało drewno. Pogła­dziła je wolną ręką. Ten dom miał duszę. Ni­gdy nie
doświad­czyła cze­goś podob­nego. Mały göteborski sze­re­go­wiec był pra­wie
nowy, gdy go kupili. Wtedy się cie­szyła, że błysz­czy i lśni, że jest
nowy. Teraz tylko jej przy­po­mi­nał o tym, co było. Stary dom ze
wszyst­kimi uster­kami lepiej paso­wał do obec­nego stanu jej ducha. Dobrze
się czuła z tym, że dach prze­cieka, gdy pada, że zaci­na­jący się boj­ler
co jakiś czas trzeba kop­nąć, żeby się włą­czył, i z tym, że od okien
cią­gnie tak, że gaśnie świeca posta­wiona na para­pe­cie. W jej duszy też
prze­ciekało i wiało, wiatr gasił wszyst­kie świeczki.


Może tu, na Valö, uda jej się ule­czyć duszę. Nie miała stąd żad­nych
wspo­mnień, a jed­nak odno­siła wra­że­nie, jakby ona i wyspa się roz­po­znały.
Valö. Dokład­nie naprze­ciwko Fjällbacki. Wystar­czyło zejść na pomost,
żeby zoba­czyć po dru­giej stro­nie zatoki osadę. Białe domki u stóp
stro­mej skały i czer­wone szopy na łodzie przy­po­mi­nały sznur korali.
Wyglą­dało to tak pięk­nie, że pra­wie bolało.


Pot zale­wał jej oczy, aż szczy­pało. Wytarła je T-shir­tem i mru­żąc
powieki, spoj­rzała w słońce. Mewy koło­wały nad jej głową, nawo­łu­jąc się,
ich krzyki mie­szały się z gło­sami łodzi prze­pły­wa­ją­cych przez cie­śninę.
Zamknęła oczy, dała się ponieść szu­mowi. Daleko od sie­bie, daleko od…


– Może zro­bimy sobie prze­rwę i pój­dziemy się wyką­pać?


Drgnęła, kiedy usły­szała głos Mårtena. Przedarł się przez kur­tynę
dźwię­ków. W pierw­szej chwili zdez­o­rien­to­wana pokrę­ciła głową, potem
ski­nęła.


– Dobrze, chodźmy – powie­działa, scho­dząc z rusz­to­wa­nia.


Kostiumy kąpie­lowe schły na sznu­rze na tyłach domu. Zrzu­ciła prze­po­cone
ciu­chy i wło­żyła bikini.


Mårten był szyb­szy, zaczął się nie­cier­pli­wić.


– No jak, idziemy? – powie­dział i ruszył przo­dem, w stronę ścieżki
pro­wa­dzą­cej na brzeg. Wyspa była dość duża i nie tak jałowa jak
więk­szość mniej­szych w archi­pe­lagu Bohuslän. Po obu stro­nach ścieżki
rosły obfi­cie pokryte liśćmi drzewa i wyso­kie trawy. Ebba gło­śno tupała
ze stra­chu przed żmi­jami. Przy­po­mniała sobie o nich kilka dni temu, gdy
zoba­czyła jedną. Wygrze­wała się w słońcu.


Szła opa­da­jącą w dół ścieżką i zasta­na­wiała się, ile dzie­cię­cych stó­pek
bie­gało tędy nad morze. Na­dal nazy­wano to miej­sce ośrod­kiem kolo­nij­nym,
cho­ciaż kolo­nii nie było tu od lat trzy­dzie­stych ubie­głego wieku.


– Uwa­żaj – ostrzegł ją Mårten, wska­zu­jąc na wysta­jące korze­nie.


Jego tro­ska powinna ją wzru­szać. Tym­cza­sem czuła się nią przy­tło­czona.
Osten­ta­cyj­nie sta­nęła na korze­niach. Parę metrów dalej miała pod sto­pami
szorstki piach. Fale biły o długi brzeg. Zrzu­ciła ręcz­nik i od razu
weszła do wody. W pierw­szej chwili aż stra­ciła dech z zimna, ale już po
chwili delek­to­wała się chło­dem. Wokół jej nóg wiły się wodo­ro­sty. Zza
ple­ców sły­szała nawo­ły­wa­nie Mårtena, ale na­dal szła przed sie­bie,
uda­wała, że nie sły­szy. Już nie dosię­gała dna, zaczęła pły­nąć. Kilka
ruchów i dopły­nęła do małej tra­twy zako­twi­czo­nej kawa­łek od brzegu.


– Ebba! – Mårten wołał z brzegu, ale nie zwra­cała na niego uwagi.
Chwy­ciła się dra­binki. Chciała pobyć sama. Jeśli się położy i zamknie
oczy, będzie mogła uda­wać, że jest roz­bit­kiem na wiel­kim, bez­kre­snym
oce­anie. Sama. Nie musi zwa­żać na nikogo innego.


Usły­szała plusk. Mårten wła­śnie dopły­wał do tra­twy. Zako­ły­sała się, gdy
się na nią wdra­py­wał. Ebba zaci­snęła powieki, żeby jesz­cze na chwilę się
od niego odciąć. Potrze­bo­wała samot­no­ści, ale w poje­dynkę, nie takiej
jak ostat­nio, gdy byli z Mårtenem samotni we dwoje. Nie­chęt­nie otwo­rzyła
oczy.


 


Erika sie­działa przy stole w salo­nie. Dookoła pano­wał nie­opi­sany
bała­gan, jak po wybu­chu zabaw­ko­wej bomby. Wszę­dzie walały się
samo­cho­dziki, lalki, plu­szaki i kostiumy. Przy trójce małych dzieci w wieku poni­żej czte­rech lat salon naj­czę­ściej tak wygląda, a Erika jak
zwy­kle, gdy tra­fiła jej się wolna chwila, wolała pisać, niż sprzą­tać.


Usły­szała, że drzwi się otwie­rają. Pod­nio­sła wzrok znad kom­pu­tera i zoba­czyła męża.


– A ty co tu robisz? Chyba mia­łeś jechać do mamy?


– Nie było jej w domu. Typowe, trzeba było wcze­śniej zadzwo­nić – odparł
Patrik, zrzu­ca­jąc z nóg crocsy.


– Musisz w nich cho­dzić? I w dodatku pro­wa­dzić w nich samo­chód? –
Wska­zała na jego obu­wie, nie dość, że samo w sobie szka­radne, to na
doda­tek neo­no­wo­zie­lone. Jej sio­stra Anna poda­ro­wała mu je dla żartu. Od
tej pory nie chciał nosić żad­nych innych butów.


Patrik pod­szedł do żony i poca­ło­wał ją.


– Są wygodne – powie­dział, idąc do kuchni. – Dodzwo­nili się do cie­bie z wydaw­nic­twa? Musiało im bar­dzo zale­żeć, skoro nawet do mnie zadzwo­nili.


– Chcieli się upew­nić, że tak jak obie­ca­łam, przy­jadę w tym roku na
targi książki. Ale nie potra­fię się zde­cy­do­wać.


– Oczy­wi­ście, że powin­naś jechać. Zajmę się dziećmi w week­end. Już to
zała­twi­łem, nie będę pra­co­wał.


– Dzię­kuję – odparła, cho­ciaż w duchu była na sie­bie zła, że jest mu
wdzięczna. Ile razy to ona brała na sie­bie wszyst­kie obo­wiązki rodzinne,
bo jego jako poli­cjanta wezwano w pil­nej spra­wie. Ile było zepsu­tych
świąt, uro­czy­sto­ści i wie­czo­rów, bo jego obo­wiązki nie mogły cze­kać?
Kochała Patrika ponad wszystko, ale cza­sem odno­siła wra­że­nie, że do
niego nie dociera, że odpo­wie­dzial­ność za dom i dzieci spada głów­nie na
nią. Prze­cież ona też pra­cuje, a w dodatku odnosi spore suk­cesy.


Czę­sto sły­szała, jakie to wspa­niałe móc utrzy­my­wać się z pisa­nia. Samemu
dys­po­no­wać swoim cza­sem i być swoim wła­snym sze­fem. Zawsze się wtedy
zło­ściła, bo cho­ciaż bar­dzo lubiła swoją pracę i zda­wała sobie sprawę,
że dobrze jej się powo­dzi, to rze­czy­wi­stość była nieco inna. Zawód
pisa­rza nie koja­rzył jej się z wol­no­ścią. Prze­ciw­nie, bywało, że praca
nad książką zaj­mo­wała cały jej czas i wszyst­kie myśli przez całą dobę,
sie­dem dni w tygo­dniu. Chwi­lami zazdro­ściła tym, któ­rzy cho­dzą do pracy,
przez osiem godzin robią, co do nich należy, koń­czą i idą do domu. Ona
ni­gdy nie mogła prze­stać myśleć o pracy. Zresztą suk­ces niósł wyma­ga­nia
i ocze­ki­wa­nia, które musiała jakoś pogo­dzić z obo­wiąz­kami matki małych
dzieci.


Poza tym trudno byłoby twier­dzić, że jej praca jest waż­niej­sza od pracy
Patrika, który chroni ludz­kie życie i zwal­cza prze­stęp­czość,
przy­czy­nia­jąc się do lep­szego funk­cjo­no­wa­nia spo­łe­czeń­stwa, pod­czas gdy
ona pisze książki, które się czyta dla roz­rywki. Rozu­miała to i godziła
się z tym, że musi ustą­pić, ale chwi­lami miała ochotę sta­nąć na środku
pokoju i wrzesz­czeć.


Wstała z wes­tchnie­niem i poszła do kuchni, do męża.


– Śpią? – spy­tał Patrik, wyj­mu­jąc wszystko, czego potrze­bo­wał do
zro­bie­nia sobie ulu­bio­nej kanapki: chrupki chleb, masło, pastę kawio­rową
i ser.


Erika wzdry­gnęła się na myśl o tym, że za chwilę będzie ją maczał w gorą­cej cze­ko­la­dzie.


– Tak. Wyjąt­kowo udało mi się poło­żyć ich spać jed­no­cze­śnie. Tak się
wyba­wili przed połu­dniem, że wszy­scy byli wykoń­czeni.


– Jak to dobrze – powie­dział Patrik, sia­da­jąc przy stole.


Erika wró­ciła do salonu. Chciała tro­chę popi­sać, zanim dzieci się
obu­dzą. Kra­dzione chwile. Tylko na tyle mogła liczyć.


 


Śnił jej się pożar. Vin­cent z prze­ra­że­niem w oczach przy­ci­skał nos do
szyby. Widziała, jak pło­mie­nie wzbi­jają się za nim coraz wyżej, zbli­żają
się do niego, opa­lają jego jasne loczki, a on krzy­czy bez­gło­śnie.
Chciała się rzu­cić, zbić szybę i ura­to­wać Vin­centa przed pło­mie­niami,
które miały go pochło­nąć, ale cho­ciaż sta­rała się ze wszyst­kich sił,
ciało jej nie słu­chało.


Wtedy usły­szała głos Mårtena. Sły­szała w nim wyrzut. Nie­na­wi­dził jej, bo
nie potra­fiła ura­to­wać Vin­centa, stała i przy­glą­dała się, jak pali się
żyw­cem na ich oczach.


– Ebba! Ebba!


Musi spró­bo­wać jesz­cze raz. Musi pod­biec i zbić szybę. Musi…


– Ebba, obudź się!


Ktoś szarp­nął ją za ramiona, zmu­sił, żeby usia­dła. Sen odpły­wał powoli.
Chciała go zatrzy­mać, rzu­cić się w pło­mie­nie i na chwilę poczuć w obję­ciach ciałko Vin­centa, zanim oboje zginą.


– Obudź się. Pali się!


Obu­dziła się w jed­nej chwili. Dym gryzł ją w nos, roz­kasz­lała się,
zaczęło ją dra­pać w gar­dle. Pod­nio­sła wzrok i zoba­czyła wpa­da­jące przez
otwarte drzwi kłęby dymu.


– Musimy ucie­kać! – krzyk­nął Mårten. – Wyczoł­gaj się pod dymem, ja za
tobą. Jesz­cze tylko spraw­dzę, może mi się uda uga­sić ogień.


Ebba wyczoł­gała się z łóżka i padła na pod­łogę. Poczuła na policzku
cie­pło desek. Paliło ją w płu­cach, była nie­wy­obra­żal­nie zmę­czona. Jak ma
zebrać siły, żeby się wydo­stać? Naj­chęt­niej pod­da­łaby się i zasnęła,
zamknęła oczy. Poczuła, jak ją ogar­nia ocię­ża­łość. Odpocz­nie tu. Prze­śpi
się chwilę.


– Wsta­waj! Musisz. – Głos Mårtena brzmiał ostro, obu­dziła się z odrę­twie­nia. On ni­gdy się nie bał. Zła­pał ją mocno za ramię i posta­wił
na czwo­ra­kach.


Nie­chęt­nie zaczęła posu­wać się naprzód. Zaczęła się bać. Z każ­dym
odde­chem jej płuca napeł­niały się dymem, jak dzia­ła­jącą powoli tru­ci­zną.
Mimo wszystko lepiej zatruć się dymem, niż zgi­nąć w ogniu. Sama myśl o tym, że mia­łaby się palić, wystar­czyła, żeby pośpiesz­nie, na czwo­ra­kach
wydo­stała się z pokoju.


Stra­ciła orien­ta­cję. Powinna wie­dzieć, gdzie są schody, ale zupeł­nie nie
potra­fiła myśleć. Widziała tylko gęstą, sza­ro­czarną mgłę. Z prze­ra­że­nia
pomknęła przed sie­bie, żeby przy­naj­mniej nie utknąć w dymie.


Dotarła do scho­dów i w tym momen­cie prze­biegł obok niej Mårten z gaśnicą
w ręku. Patrzyła, jak w trzech susach poko­nuje schody. Ciało jej nie
słu­chało, tak jak we śnie. Ręce i nogi nie chciały się ruszać. Bez­rad­nie
zasty­gła na czwo­ra­kach, dym gęst­niał. Znów zakasz­lała, przy­szedł kolejny
atak kaszlu. Oczy jej łza­wiły, pomy­ślała o Mårtenie, ale nie miała siły
mar­twić się o niego.


Znów pomy­ślała o tym, jak dobrze byłoby się pod­dać, znik­nąć, uwol­nić się
od żałoby rwą­cej na strzępy duszę i ciało. Pociem­niało jej w oczach,
powoli opa­dła na pod­łogę, oparła głowę na ramio­nach i zamknęła oczy.
Zro­biło się cie­pło i miękko. Znów wpa­dła w odrę­twie­nie. Nie zrobi jej
nic złego, przyj­mie ją i uzdrowi.


– Ebba! – Mårten pocią­gnął ją za ramię.


Opie­rała się. Wolała odejść tam, gdzie jest tak roz­kosz­nie i spo­koj­nie,
tam, gdzie zmie­rzała. Nagle ktoś jej wymie­rzył siar­czy­sty poli­czek.
Zapie­kło, wstrzą­snęło, pod­nio­sła się i spoj­rzała Mårtenowi w oczy.
Zoba­czyła nie­po­kój i wście­kłość.


– Uga­si­łem ogień – powie­dział. – Ale nie możemy tu zostać.


Chciał ją wziąć na ręce, ale zaczęła się bro­nić. Nie zazna wytchnie­nia.
Ode­brał jej tę moż­li­wość, jedyną, jaką miała od dawna. Zaczęła z furią
walić go pię­ściami w pierś. Poczuła ulgę, furia i roz­cza­ro­wa­nie zna­la­zły
ujście. Waliła naj­moc­niej jak mogła, dopóki nie zła­pał jej za
nad­garstki. Mocno przy­tu­lił, przy­ci­snął jej twarz do swo­jej piersi.
Usły­szała bicie jego serca i roz­pła­kała się. Pozwo­liła się wziąć na
ręce. Wyniósł ją na dwór i gdy chłodne nocne powie­trze wypeł­niło jej
płuca, w końcu mogła pod­dać się odrę­twie­niu.
  
Fjällbacka 1908


Zja­wili się wcze­snym ran­kiem. Matka już była na nogach, zaj­mo­wała się
malu­chami. Dag­mar na­dal roz­ko­szo­wała się bło­gim cie­płem łóżka. To duża
róż­nica: być rodzo­nym dziec­kiem swo­jej matki, a nie wzię­tym pod opiekę
bękar­tem. Dag­mar zaj­mo­wała w domu szcze­gólną pozy­cję.


– Co się dzieje?! – zawo­łał ojciec z głębi izby.


I jego, i Dag­mar obu­dziło upo­rczywe wale­nie w drzwi.


– Otwie­rać! Poli­cja!


Naj­wy­raź­niej zabra­kło im cier­pli­wo­ści. Nagle drzwi się otwo­rzyły i wpadł czło­wiek w poli­cyj­nym mun­du­rze.


Dag­mar ze stra­chu usia­dła na łóżku, zasło­niła się koł­drą.


– Poli­cja? – Ojciec wszedł do kuchni, nie­po­rad­nie zapi­nał spodnie.
Jego zapad­niętą pierś pokry­wały rzad­kie kępki siwych wło­sów. – Pro­szę
mi pozwo­lić wło­żyć koszulę, zaraz wszystko się wyja­śni. Musiało zajść
jakieś nie­po­ro­zu­mie­nie. Jeste­śmy porząd­nymi ludźmi.


– Tu mieszka Helga Svens­son, zga­dza się? – upew­nił się poli­cjant.


Za nim stało dwóch innych. Musieli stać bli­sko sie­bie, bo w kuchni było
cia­sno od łóżek. Mieli pod opieką pię­cioro malu­chów.


– Nazy­wam się Albert Svens­son, Helga to moja żona – powie­dział
ojciec. Już zdą­żył wło­żyć koszulę, skrzy­żo­wał ręce na piersi.


– Gdzie żona? – Zabrzmiało to jak roz­kaz.


Dag­mar zoba­czyła na czole ojca pio­nową zmarszczkę. Matka zawsze
powta­rzała, że on się tak łatwo dener­wuje.


– Matka jest w ogro­dzie, za domem. Z malu­chami – powie­działa Dag­mar.
Chyba dopiero wtedy ją zauwa­żyli.


– Dzię­kuję – odparł poli­cjant i obró­cił się na pię­cie.


Ojciec szedł za nimi, krok w krok.


– Nie wolno tak wpa­dać do domu uczci­wych ludzi. Śmier­tel­nie nas
nastra­szy­li­ście. Natych­miast mi wyja­śnij­cie, o co cho­dzi.


Dag­mar odrzu­ciła koł­drę, spu­ściła nogi na zimną pod­łogę i pobie­gła za
nimi w samej koszuli. Za rogiem sta­nęła jak wryta. Dwóch poli­cjan­tów
mocno trzy­mało matkę za ręce. Wyry­wała się, aż się zasa­pali z wysiłku.
Dzie­ciaki krzy­czały. W tym zamę­cie spa­dło pra­nie, które matka przed
chwilą roz­wie­siła.


– Matko! – zawo­łała Dag­mar, bie­gnąc.


Rzu­ciła się na poli­cjanta i naj­moc­niej jak mogła ugry­zła go w udo.
Poli­cjant krzyk­nął, puścił matkę, odwró­cił się i ude­rzył ją w twarz. Aż
przy­sia­dła na tra­wie. Ze zdu­mie­niem prze­su­nęła dło­nią po pie­ką­cym
policzku. Przez całe jej ośmio­let­nie życie jesz­cze ni­gdy nikt jej nie
ude­rzył. Widy­wała, jak matka spusz­cza lanie malu­chom, ale ni­gdy nie
pod­nio­sła ręki na nią. Ojciec też się ni­gdy nie odwa­żył.


– Co wy sobie myśli­cie?! Że będzie­cie bić moją córkę? – Matka wpa­dła
w furię, zaczęła kopać poli­cjan­tów.


– To nic w porów­na­niu z tym, co wyście zro­bili. – Poli­cjant znów
mocno chwy­cił ją za ramię. – Jest pani podej­rzana o mor­do­wa­nie dzieci.
Mamy nakaz prze­szu­ka­nia domu. I zro­bimy to bar­dzo, ale to bar­dzo
dokład­nie.


W tym momen­cie Dag­mar zoba­czyła, jak matka zapada się w sobie. Poli­czek
palił ją od ude­rze­nia, serce waliło w piersi. Dzieci krzy­czały. Istny
sądny dzień. Dag­mar nie rozu­miała, co się dzieje, ale patrząc na matkę,
domy­śliła się, że wła­śnie roz­padł się ich świat.


 


– Patriku, możesz popły­nąć na Valö?
Dosta­li­śmy tele­fon, że był pożar, może pod­pa­le­nie.


– Co? Prze­pra­szam, coś ty powie­działa?


Patrik zerwał się z łóżka. Przy­ci­skał głową słu­chawkę do ramie­nia i jed­no­cze­śnie wcią­gał dżinsy. Nie do końca roz­bu­dzony zer­k­nął na budzik.
Kwa­drans po siód­mej. Był zdzi­wiony. Co Annika robi w komi­sa­ria­cie o tej
porze?


– Powie­dzia­łam, że był pożar na Valö – powtó­rzyła cier­pli­wie. – O świ­cie
była tam straż pożarna, podej­rze­wają pod­pa­le­nie.


– W któ­rym miej­scu na Valö?


Erika odwró­ciła się do niego.


– Co się dzieje? – wymam­ro­tała.


– Z pracy. Muszę pły­nąć na Valö – szep­nął, żeby nie obu­dzić bliź­niąt,
skoro choć raz spały dłu­żej niż do wpół do siód­mej.


– W ośrodku kolo­nij­nym – odpo­wie­działa Annika.


– Okej. Zaraz wska­kuję do łódki. Zadzwo­nię, obu­dzę Mar­tina. Chyba to on
ma dzi­siaj ze mną dyżur, prawda?


– Zga­dza się. Do zoba­cze­nia w komi­sa­ria­cie.


Patrik się roz­łą­czył i wło­żył T-shirt.


– Co się stało? – spy­tała Erika, sia­da­jąc na łóżku.


– Straż pożarna podej­rzewa, że w daw­nym ośrodku kolo­nij­nym ktoś pod­ło­żył
ogień.


– W ośrodku kolo­nij­nym? Ktoś chciał go spa­lić? – Erika spu­ściła nogi z łóżka.


– Przy­rze­kam, że potem ci wszystko opo­wiem – powie­dział Patrik z uśmie­chem. – Wiem, że bar­dzo się tym inte­re­su­jesz.


– Dziwny zbieg oko­licz­no­ści. Pod­pa­lają dom aku­rat wtedy, gdy wró­ciła
Ebba.


Patrik pokrę­cił głową. Wie­dział, że jego żona lubi się wtrą­cać w nie
swoje sprawy, a w dodatku roz­pę­dza się z wycią­ga­niem daleko idą­cych
wnio­sków. Inna rzecz, musiał przy­znać, że czę­sto ma rację. Ale cza­sem
robi nie­zły zamęt.


– Annika powie­działa, że podej­rze­wają pod­pa­le­nie. To wszystko. Ale to
nie musi zna­czyć, że tak jest.


– A jed­nak – upie­rała się Erika. – Cie­kawe, że zda­rzyło się to wła­śnie
teraz. Nie mogła­bym się zabrać z tobą? I tak chcia­łam tam popły­nąć,
poga­dać z Ebbą.


– A dziećmi kto się zaj­mie? Maja raczej nie ugo­tuje chłop­com kaszki?
Chyba jest jesz­cze tro­chę za mała, prawda?


Poca­ło­wał Erikę w poli­czek i zbiegł ze scho­dów. Zdą­żył jesz­cze usły­szeć
popi­ski­wa­nie bliź­nia­ków, jak na zamó­wie­nie.


 


W dro­dze na Valö Patrik i Mar­tin nie zamie­nili zbyt wielu słów. Myśl, że
ktoś z pre­me­dy­ta­cją pod­ło­żył ogień, była prze­ra­ża­jąca i trudna do
przy­ję­cia. Kiedy pod­pły­nęli bli­żej i zoba­czyli roz­ta­cza­jący się przed
nimi idyl­liczny kra­jo­braz, wydała im się kom­plet­nie ode­rwana od
rze­czy­wi­sto­ści.


– Jak tu pięk­nie – powie­dział Mar­tin, idąc w górę od pomo­stu, przy
któ­rym Patrik cumo­wał moto­rówkę.


– Chyba już tu byłeś? – spy­tał Patrik, nie odwra­ca­jąc się. – Nie tylko w tamto Boże Naro­dze­nie.


Mar­tin coś mruk­nął, jakby nie chciał wra­cać do tam­tych fatal­nych świąt
na wyspie, gdy stał się uczest­ni­kiem rodzin­nego dra­matu.


Przy­sta­nęli przed roz­le­głym traw­ni­kiem i rozej­rzeli się.


– Mam stąd sporo faj­nych wspo­mnień – powie­dział Patrik. – W szkole
pra­wie co roku przy­jeż­dża­li­śmy tu na wycieczki, a któ­re­goś lata byłem tu
na obo­zie żeglar­skim. Na tam­tym traw­niku gra­li­śmy w nogę. I w palanta.


– Kto tu nie był! Wszy­scy. Dziwne, że na to miej­sce zawsze mówiło się
ośro­dek kolo­nijny.


Patrik wzru­szył ramio­nami.


– Już tak zostało. Inter­nat był tutaj dość krótko, a ten von
Schle­sin­ger, który tu miesz­kał, nie przy­jął się. Nie chcieli nazy­wać
tego miej­sca od jego nazwi­ska.


– Sły­sza­łem co nieco o tym zwa­rio­wa­nym sta­ru­chu – powie­dział Mar­tin i zaklął, gdy dostał w twarz gałązką. – A kto teraz jest wła­ści­cie­lem?


– Przy­pusz­czam, że mał­żeń­stwo, które tam mieszka. Od 1974 roku, o ile
wiem, zarzą­dzała tym gmina. Szkoda, że dom popadł w ruinę, ale wygląda
na to, że wła­śnie zabrali się do remontu.


Mar­tin spoj­rzał na dom. Cały front pokry­wały rusz­to­wa­nia.


– Może być naprawdę ładny. Miejmy nadzieję, że ogień nie zdą­żył za dużo
znisz­czyć.


Pode­szli do kamien­nych schod­ków pro­wa­dzą­cych do wej­ścia. Było spo­koj­nie,
stra­żacy z Ochot­ni­czej Straży Pożar­nej we Fjällbace zbie­rali sprzęt.
Muszą pod tymi kom­bi­ne­zo­nami spły­wać potem, pomy­ślał Patrik. Mimo
wcze­snej pory upał już dawał się we znaki.


– Cześć! – Dowódca stra­ża­ków, Östen Ronan­der, ski­nął im głową na
powi­ta­nie. Dło­nie miał czarne od sadzy.


– Cześć, Östen. Co tu się stało? Annika powie­działa, że podej­rze­wa­cie
pod­pa­le­nie.


– Rze­czy­wi­ście, na to wygląda, cho­ciaż nie mam kwa­li­fi­ka­cji, żeby to
stwier­dzić jed­no­znacz­nie. Mam nadzieję, że Torbjörn już tu jedzie.


– Dzwo­ni­łem do niego z drogi, powie­dział, że będą za… – Patrik
spoj­rzał na zega­rek – jakieś pół godziny.


– Dobrze. Może tym­cza­sem zaj­rzymy do środka? Sta­ra­li­śmy się nie zatrzeć
śla­dów. Kiedy przy­je­cha­li­śmy, ogień już uga­szono. Wła­ści­ciel użył
gaśnicy, więc tylko spraw­dzi­li­śmy, czy nie tlą się jakieś resztki. Nic
wię­cej nie było do zro­bie­nia. O, spójrz­cie na to. – Östen poka­zał pal­cem
w głąb przed­po­koju. Ślady ognia na pod­ło­dze za pro­giem ukła­dały się w dziwny, nie­re­gu­larny wzór.


– Jakby ktoś roz­lał coś łatwo­pal­nego? – Mar­tin spoj­rzał pyta­ją­cym
wzro­kiem na Östena.


Östen przy­tak­nął.


– Wydaje mi się, że ktoś nalał cze­goś pod drzwi i pod­pa­lił. Po zapa­chu
zga­duję, że to była ben­zyna, ale Torbjörn i jego ludzie na pewno
powie­dzą wię­cej.


– Gdzie wła­ści­ciele?


– Sie­dzą za domem, cze­kają na pogo­to­wie. Spóź­niają się, bo poje­chali do
wypadku. Na­dal są w szoku. Pomy­śla­łem, że przede wszyst­kim potrze­bują
spo­koju. Poza tym uwa­ża­łem, że lepiej za dużo tu nie cho­dzić, zanim nie
zabez­pie­czy­cie śla­dów.


– Na tobie zawsze można pole­gać! – Patrik klep­nął Östena w ramię.
Odwró­cił się do Mar­tina i spy­tał: – Może spró­bu­jemy z nimi poroz­ma­wiać?


Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, ruszył za dom. Za węgłem, kawa­łek dalej,
zoba­czyli meble ogro­dowe. Po wielu latach wysta­wia­nia na nie­po­godę były
mocno sfa­ty­go­wane. Przy stole sie­dzieli kobieta i męż­czy­zna, mniej
wię­cej trzy­dzie­sto­pię­cio­letni. Oboje wyda­wali się zagu­bieni. Męż­czy­zna
wstał, kiedy ich zoba­czył, i ruszył im naprze­ciw. Podał im obu rękę,
szorstką, z odci­skami od narzę­dzi. Musiał ich uży­wać od dłuż­szego czasu.


– Mårten Stark.


Patrik i Mar­tin rów­nież się przed­sta­wili.


– Nic z tego nie rozu­miemy. Stra­żacy wspo­mnieli coś o pod­pa­le­niu? – Żona
Mårtena pode­szła za nim. Drobna, niska, się­gała Patri­kowi do ramie­nia,
cho­ciaż był zale­d­wie śred­niego wzro­stu. Wyda­wała się bar­dzo kru­cha i mimo upału dygo­tała.


– Nie musiało tak być. Na razie nic nie wia­domo na pewno – odparł Patrik
uspo­ka­ja­jąco.


– Moja żona, Ebba – wyja­śnił Mårten. Prze­su­nął ręką po twa­rzy. Widać
było, że jest zmę­czony.


– Może byśmy usie­dli? – zapro­po­no­wał Mar­tin. – Chcie­li­by­śmy usły­szeć coś
wię­cej o tym, co się stało.


– Oczy­wi­ście, chodźmy tam – powie­dział Mårten, wska­zu­jąc na ogro­dowe
fotele.


– Kto z pań­stwa pierw­szy zauwa­żył, że się pali? – Patrik spoj­rzał na
Mårtena. Miał ciemną plamę na czole i, podob­nie jak Östen, ręce czarne
od sadzy.


Widząc jego spoj­rze­nie, Mårten popa­trzył na swoje ręce, jakby wła­śnie
teraz zauwa­żył, że są brudne. Powoli wytarł je o dżinsy i dopiero wtedy
odpo­wie­dział:


– Ja. Obu­dzi­łem się i poczu­łem dziwny zapach. Zorien­to­wa­łem się, że pali
się na par­te­rze, i zaczą­łem budzić żonę. Tro­chę to trwało, bo spała
bar­dzo twardo, ale w końcu mi się udało wygo­nić ją z łóżka. Pobie­głem po
gaśnicę. Myśla­łem tylko o tym, że muszę uga­sić pożar. – Mówił tak
szybko, że się zasa­pał i musiał prze­rwać, żeby zła­pać oddech.


– Myśla­łam, że umrę. Byłam prze­ko­nana, że tak będzie – powie­działa Ebba,
sku­biąc skórki przy paznok­ciach.


Patrik spoj­rzał na nią ze współ­czu­ciem.


– Zła­pa­łem gaśnicę pia­nową i zaczą­łem pole­wać ogień w przed­po­koju –
cią­gnął Mårten. – Z początku wyda­wało mi się, że bez efektu, ale
pole­wa­łem dalej, i nagle ogień zgasł. Został za to dym, wszę­dzie bar­dzo
dużo dymu. – Znów się zasa­pał.


– Dla­czego ktoś miałby… zupeł­nie nie rozu­miem… – powie­działa Ebba
nie­obec­nym gło­sem.


Patrik uznał, że naprawdę musi być w szoku, jak mówił Östen. Pew­nie stąd
te dresz­cze. Pomy­ślał, że gdy karetka wresz­cie przy­je­dzie, powinni ją
dokład­nie zba­dać i upew­nić się, czy ona i jej mąż nie zatruli się dymem.
Ludzie czę­sto nie wie­dzą, że dym jest jesz­cze groź­niej­szy od ognia, a skutki jego oddzia­ły­wa­nia na płuca mogą się obja­wić dopiero po dłuż­szym
cza­sie.


– Dla­czego myśli­cie, że to było pod­pa­le­nie? – spy­tał Mårten, pocie­ra­jąc
twarz.


Pew­nie nie­wiele w nocy spał, pomy­ślał Patrik.


– Na razie niczego nie wiemy na pewno – odparł z waha­niem. – Pewne
rze­czy na to wska­zują, ale nie chciał­bym mówić za dużo, zanim nie
uzy­skam potwier­dze­nia od ekipy kry­mi­na­li­stycz­nej. Sły­sze­li­ście coś w nocy?


– Nie. Kiedy się obu­dzi­łem, już się paliło.


Patrik wska­zał głową na sąsiedni dom.


– Sąsie­dzi są w domu? Może zauwa­żyli kogoś obcego?


– Wyje­chali na urlop, po tej stro­nie wyspy jeste­śmy tylko my.


– Czy jest ktoś, kto wam źle życzy? – wtrą­cił Mar­tin. Naj­czę­ściej
ogra­ni­czał się do uważ­nego śle­dze­nia tego, co mówi Patrik. Obser­wo­wał
prze­słu­chi­wa­nych. Było to co naj­mniej rów­nie ważne jak zada­wa­nie pytań.


– O ile wiem, nie. – Ebba powoli pokrę­ciła głową.


– Miesz­kamy tu od nie­dawna. Dopiero od dwóch mie­sięcy – odparł Mårten. –
Dom nale­żał do rodzi­ców Ebby, przez lata był wynaj­mo­wany. Żona tu nie
przy­jeż­dżała. Posta­no­wi­li­śmy go wyre­mon­to­wać i zro­bić z niego coś
faj­nego.


Patrik i Mar­tin wymie­nili spoj­rze­nia. Cała oko­lica znała histo­rię tego
domu, a więc rów­nież Ebby. Ale to nie była odpo­wied­nia chwila, żeby o tym mówić. Patrik cie­szył się, że nie prze­je­chała z nim Erika. Ona by
się nie powstrzy­mała.


– Gdzie przed­tem miesz­ka­li­ście? – spy­tał, cho­ciaż wyraźny akcent Mårtena
nie pozo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści.


– Oczy­wi­ście w Göteborgu – odpo­wie­dział Mårten zna­cząco, ale bez
uśmie­chu.


– I z nikim tam nie zadar­li­ście?


– Ni­gdy z nikim nie zadar­li­śmy, ani w Göteborgu, ani gdzie indziej –
odparł Mårten szorstko.


– A dla­czego się prze­pro­wa­dzi­li­ście? – spy­tał Patrik.


Ebba wbiła wzrok w blat stołu i zaczęła maj­stro­wać przy naszyj­niku.
Srebr­nym, z pięk­nym wisior­kiem w kształ­cie aniołka.


– Umarł nam synek – odparła. Cią­gnęła za aniołka tak mocno, że łań­cu­szek
odci­snął się na jej szyi.


– Musie­li­śmy coś zmie­nić – powie­dział Mårten. – Ten dom popa­dał w ruinę,
nikt się tym jakoś nie przej­mo­wał, a my uzna­li­śmy, że to dla nas szansa,
żeby zacząć wszystko od nowa. Pocho­dzę z rodziny knaj­pia­rzy, więc rze­czą
natu­ralną była dla mnie myśl o wła­snym biz­ne­sie. Chcie­li­śmy zacząć od
pen­sjo­natu bed and bre­ak­fast, a z cza­sem ścią­gnąć tu rów­nież różne
kon­fe­ren­cje.


– Chyba jesz­cze sporo zostało do zro­bie­nia. – Patrik spoj­rzał na duży
budy­nek z bia­łym odra­pa­nym fron­tem. Nie chciał już pytać o śmierć ich
synka. Ból malo­wał się na ich twa­rzach aż nadto wyraź­nie.


– Nie boimy się pracy i posta­ramy się jak naj­dłu­żej radzić sobie sami.
Jeśli nie damy rady, naj­miemy kogoś do pomocy, ale wole­li­by­śmy nie
wyda­wać na to pie­nię­dzy. I tak będzie nam ciężko wyjść na swoje.


– Więc nie ma nikogo, kto chciałby wam unie­moż­li­wić pod­ję­cie
dzia­łal­no­ści? – drą­żył Mar­tin.


– Dzia­łal­no­ści? O czym pan mówi? – Mårten zaśmiał się z prze­ką­sem. –
Nie, nie przy­cho­dzi mi do głowy nikt, kto mógłby nam zro­bić coś takiego.
Żyjemy zupeł­nie zwy­czaj­nie. Jeste­śmy naj­zwy­klej­szymi
Svens­so­nami2.


 


Patrik pomy­ślał o prze­szło­ści Ebby. Nie­wielu Svens­so­nów ma w histo­rii
rodziny tak mroczną zagadkę. Miesz­kańcy Fjällbacki i oko­licy od lat
snuli przy­pusz­cze­nia i naj­dziw­niej­sze teo­rie o tym, co się przy­da­rzyło
jej naj­bliż­szym krew­nym.


– Chyba że… – Mårten spoj­rzał pyta­ją­cym wzro­kiem na Ebbę. Naj­wy­raź­niej
nie zro­zu­miała, o co mu cho­dzi. Nie odry­wa­jąc od niej wzroku, cią­gnął: –
Jedyne, co mi przycho­dzi do głowy, to kartki uro­dzi­nowe.


– Jakie kartki uro­dzi­nowe? – spy­tał Mar­tin.


– Ebba od dzie­ciń­stwa, w każde uro­dziny, dostaje kartkę z życze­niami, z pod­pi­sem „G”. I nic wię­cej. Jej rodzi­com adop­cyj­nym nie udało się
usta­lić, kim jest nadawca. Kartki przy­cho­dziły nawet po tym, jak Ebba
wypro­wa­dziła się z domu.


– I żona nie wie, kto je przy­syła? – spy­tał Patrik, zanim zdał sobie
sprawę, że zacho­wuje się tak, jakby Ebby z nimi nie było. Zwra­ca­jąc się
do niej, powtó­rzył: – Nie domy­śla się pani, kto może wysy­łać te kartki?


– Nie.


– A pani rodzice adop­cyjni? Jest pani pewna, że oni też nie wie­dzą?


– Nie mają poję­cia.


– Czy ten G kon­tak­to­wał się z wami ina­czej? Może gro­ził?


– Nie, ni­gdy. Prawda, Ebbo? – Mårten zro­bił ruch, jakby chciał dotknąć
żony, ale opu­ścił rękę na kolano.


Potrzą­snęła głową.


– O, jest już Torbjörn – powie­dział Mar­tin, wska­zu­jąc w stronę ścieżki.


– Na tym na razie skoń­czymy, odpocz­nij­cie tro­chę. Karetka jest w dro­dze.
Jeśli będą chcieli was zabrać do szpi­tala, to uwa­żam, że powin­ni­ście
jechać. Takie rze­czy trzeba trak­to­wać poważ­nie.


– Dzię­kuję – powie­dział Mårten, wsta­jąc. – Ode­zwij­cie się, jak już
będzie­cie coś wie­dzieć.


– Oczy­wi­ście. – Patrik spoj­rzał z tro­ską na Ebbę. Spra­wiała wra­że­nie,
jakby na­dal tkwiła w szkla­nej bańce. Był cie­kaw, jak na nią wpły­nęła
tra­ge­dia z dzie­ciń­stwa, ale zmu­sił się do porzu­ce­nia tych myśli.
Powi­nien się sku­pić na tym, co go czeka, na szu­ka­niu domnie­ma­nego
pod­pa­la­cza.
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Dag­mar na­dal nie rozu­miała, jak to się stało, że wszystko stra­ciła i została zupeł­nie sama. Gdzie­kol­wiek poszła, ludzie brzydko ją nazy­wali.
Nie­na­wi­dzili jej za to, co zro­biła matka3.


Cza­sem w nocy ogar­niała ją taka tęsk­nota za matką i ojcem, że gry­zła
poduszkę, żeby gło­śno nie pła­kać, żeby jędza, u któ­rej miesz­kała, nie
stłu­kła jej na kwa­śne jabłko. Nie zawsze jej się to uda­wało, zwłasz­cza
gdy nacho­dziły ją kosz­mary. Budziła się wtedy mokra od potu. We śnie
widziała odcięte głowy rodzi­ców. W końcu oboje zostali ścięci. Nie było
jej przy egze­ku­cji, ale i tak miała ją przed oczami.


Cza­sem śniło jej się, że gonią ją dzieci. Kiedy poli­cja roz­ko­pała
kle­pi­sko w piw­nicy, zna­leźli zwłoki ośmiorga dzieci. Jędza mówiła:
Ośmioro bied­nych maleństw! Krę­cąc głową, powta­rzała to wszyst­kim
zna­jo­mym, które ją odwie­dzały, a one patrzyły na nią złym wzro­kiem.
Musiała o tym wie­dzieć, mówiły. Była mała, ale musiała się domy­ślać, co
się dzieje.


Nie dała się stłam­sić. Nie obcho­dziło jej, czy to prawda, czy nie.
Rodzice ją kochali, a tych wrzesz­czą­cych, brud­nych bacho­rów i tak nikt
nie chciał. Prze­cież wła­śnie dla­tego tra­fiły do jej matki. Wiele lat
ciężko haro­wała i w podzięce za to, że się opie­ko­wała nie­chcia­nymi
dzie­cia­kami, została upo­ko­rzona, spo­nie­wie­rana i zabita. To samo zro­bili
z ojcem. Poma­gał matce grze­bać dzieci, więc uznali, że on rów­nież
zasłu­żył na śmierć.


Poli­cja zabrała rodzi­ców, a ona tra­fiła do jędzy. Nikt nie chciał jej
do sie­bie wziąć, ani krewni, ani zna­jomi. Nikt nie chciał mieć do
czy­nie­nia z nikim z rodziny. Fabry­kantka anioł­ków z Fjällbacki – tak
zaczęli nazy­wać matkę w dniu, gdy poli­cja zna­la­zła szkie­lety dzieci.
Śpie­wali nawet o niej pio­senki. O mor­der­czyni dzieci, która je topiła w balii, i o jej mężu, który zako­py­wał ciała w piw­nicy. Znała je na
pamięć. Zasmar­kane dzieci jędzy, jej przy­bra­nej matki, śpie­wały je przy
każ­dej oka­zji.


Zno­siła to wszystko, bo dla swo­ich rodzi­ców była upra­gnioną i uko­chaną
księż­niczką. Tylko w nocy, kiedy sły­szała, jak skrada się do niej
przy­brany ojciec, trzę­sła się ze stra­chu. Wtedy żało­wała, że nie umarła
razem z rodzi­cami.


 


Josef ner­wowo prze­su­nął kciu­kiem po
kamie­niu, który trzy­mał w dłoni. Dla niego to było ważne spo­tka­nie i nie
chciał, żeby Seba­stian je zepsuł.


– Pro­szę bar­dzo. – Seba­stian wska­zał na leżący na stole pro­jekt
archi­tek­to­niczny. – Oto nasza wizja. A pro­ject for peace in our
time4.


Josef wes­tchnął w duchu. Jakoś nie chciało mu się wie­rzyć, żeby drę­twa
mowa, choćby po angiel­sku, miała zro­bić wra­że­nie na zarzą­dzie gminy.


– Mój part­ner chce powie­dzieć, że dla gminy Tanum to wspa­niała szansa
uczy­nie­nia cze­goś dla pokoju. Ini­cja­tywa, która przy­spo­rzy wam sza­cunku.


– Wła­śnie. Pokój na świe­cie to fajna rzecz, a z eko­no­micz­nego punktu
widze­nia to wcale nie głupi pomysł. W per­spek­ty­wie przy­czyni się do
zwięk­sze­nia napływu tury­stów i liczby miejsc pracy. Wia­domo, co to
zna­czy. – Seba­stian pod­niósł rękę i potarł pal­cem wska­zu­ją­cym o kciuk. –
Wię­cej pie­nię­dzy w kasie gminy.


– Oczy­wi­ście, przede wszyst­kim jed­nak to ważny pro­jekt poko­jowy –
powie­dział Josef. Musiał się powstrzy­my­wać, żeby nie kop­nąć Seba­stiana
pod sto­łem. Kiedy przyj­mo­wał od niego pie­nią­dze, wie­dział, że tak
będzie, ale nie miał wyboru.


 


Erling W. Lar­son z apro­batą kiw­nął głową. Po skan­dalu z remon­tem
Badho­tel­let we Fjällbace przy­czaił się na jakiś czas, ale już zdą­żył
wró­cić do poli­tyki. Dzięki temu pro­jek­towi mógłby poka­zać, że na­dal jest
kimś, z kim należy się liczyć. Josef miał nadzieję, że Erling zdaje
sobie z tego sprawę.


– Cał­kiem inte­re­su­jące, nie powiem – przy­znał Erling. – Pro­szę
powie­dzieć coś wię­cej o tym, jak sobie to wyobra­ża­cie.


Seba­stian zaczerp­nął tchu, ale Josef go uprze­dził:


– To kawa­łek histo­rii – powie­dział, wycią­ga­jąc rękę z kamie­niem. – W tutej­szych kamie­nio­ło­mach Albert Speer kupo­wał gra­nit dla Trze­ciej
Rze­szy. Razem z Hitle­rem snuł wiel­kie plany prze­kształ­ce­nia Ber­lina w sto­licę świata, Ger­ma­nię. Gra­nit miał być prze­trans­por­to­wany do Nie­miec
i użyty do budowy. – Josef wstał i zaczął się prze­cha­dzać. Cały czas
opo­wia­dał. W uszach miał stu­kot butów nie­miec­kich żoł­nie­rzy, o któ­rym
rodzice opo­wia­dali mu z prze­ra­że­niem. – Potem nastą­pił zwrot – cią­gnął.
– Ger­ma­nia nie wyszła poza sta­dium pro­jektu, cho­ciaż Hitler fan­ta­zjo­wał
o niej do ostat­nich dni. Nie­zre­ali­zo­wane marze­nie, wizja wspa­nia­łych
pomni­ków i budowli, które miały powstać kosz­tem milio­nów żydow­skich
ofiar.


– Ojej, co za okrop­ność – powie­dział bez­tro­sko Erling.


Josef spoj­rzał na niego z rezy­gna­cją. Oni tego nie rozu­mieją, nikt nie
rozu­mie. Ale nie zamie­rzał im pozwo­lić zapo­mnieć.


– Dużych par­tii gra­nitu nie zdą­żyli wywieźć…


– I teraz poja­wiamy się my – prze­rwał mu Seba­stian. – Wymy­śli­li­śmy, że z tego gra­nitu można pro­du­ko­wać sym­bole pokoju. Można by je sprze­da­wać.
Przy odpo­wied­nim mar­ke­tingu mogłoby to przy­nieść nie­zły zaro­bek.


– A za zaro­bione pie­nią­dze można zbu­do­wać muzeum histo­rii Żydów i postawy Szwe­cji w kwe­stii żydow­skiej, na przy­kład rze­ko­mej neu­tral­no­ści
pod­czas dru­giej wojny świa­to­wej – dodał Josef.


Usiadł, Seba­stian objął go za ramiona i uści­skał. Josef powstrzy­mał się
przed zrzu­ce­niem ręki kolegi. Uśmiech­nął się sztucz­nie. Poczuł się tak
samo jak kie­dyś, na Valö. Ani wtedy, ani teraz nie miał nic wspól­nego
ani z Seba­stianem, ani z resztą tak zwa­nych przy­ja­ciół. Choćby się nie
wia­domo jak wysi­lał, ni­gdy nie zosta­nie dopusz­czony do ele­ganc­kiego
świata, z któ­rego pocho­dzą John, Leon i Percy. Zresztą nawet mu na tym
nie zale­żało.


Ale teraz potrze­bo­wał Seba­stiana. To była jedyna szansa, żeby się
speł­niło marze­nie, które snuł od wielu lat: chciał ura­to­wać żydow­skie
dzie­dzic­two i sze­rzyć wie­dzę o zbrod­niach popeł­nio­nych na naro­dzie
żydow­skim. Gotów był zawrzeć pakt choćby z dia­błem, oczy­wi­ście w nadziei, że z cza­sem będzie mógł się go pozbyć.


– Dokład­nie tak, jak powie­dział mój wspól­nik – włą­czył się znów
Seba­stian – powsta­nie naprawdę dobre muzeum. Będą do niego piel­grzy­mo­wać
tury­ści z całego świata. A wy zyska­cie na tym pro­jek­cie wize­run­kowo.


– Cał­kiem nie­głu­pio – zauwa­żył Erling. – Co o tym sądzisz? – zwró­cił się
do Una Brors­sona, swo­jego zastępcy, który mimo upału wło­żył kra­cia­stą
fla­ne­lową koszulę.


– Może warto się temu przyj­rzeć – mruk­nął Uno. – Zależy, ile gmina
musia­łaby do tego doło­żyć. Czasy są cięż­kie.


Seba­stian uśmiech­nął się sze­roko.


– Na pewno doj­dziemy do poro­zu­mie­nia. Naj­waż­niej­sze, że jest
zain­te­re­so­wa­nie i chęci. Sam też zain­we­stuję sporą kwotę.


Ale nie mówisz im, na jakich warun­kach, pomy­ślał Josef. Zagryzł wargi.
Mógł zro­bić tylko jedno: z celem przed oczami w mil­cze­niu przy­jąć, co
dają. Pochy­lił się, żeby potrzą­snąć wycią­gniętą ręką Erlinga. Teraz już
nie ma odwrotu.


 


Nie­wielki ślad na czole, bli­zny na ciele i lek­kie uty­ka­nie. To jedyne
widoczne ślady po wypadku sprzed pół­tora roku. Stra­ciła wtedy dziecko,
któ­rego ocze­ki­wali z Danem, i sama o mało nie zgi­nęła.


A w środku… to co innego. Na­dal czuła się mocno potur­bo­wana.


Sta­nęła przed drzwiami i zawa­hała się. Cza­sami było jej trudno spo­ty­kać
się z sio­strą. Jej wszystko się poukła­dało. Na Erice wypa­dek nie
zosta­wił żad­nych śla­dów, nie stra­ciła niczego. Ją bolały i swę­działy
rany, ale kiedy była z Eriką, goiły się.


Ni­gdy by nie przy­pusz­czała, że rekon­wa­le­scen­cja potrwa tak długo. I całe
szczę­ście, bo gdyby wie­działa, może nie odwa­ży­łaby się wyjść z apa­tii, w któ­rej się pogrą­żyła, gdy jej życie roz­pa­dło się na tysiące kawał­ków.
Nie­dawno powie­działa Erice żar­tem, że jest jak stara waza, z któ­rymi
miała do czy­nie­nia, gdy pra­co­wała w domu aukcyj­nym. Waza, która roz­biła
się po upadku na pod­łogę i którą pie­czo­ło­wi­cie skle­jono. Z daleka
wygląda, jakby była cała, ale kiedy się przyj­rzeć bli­żej, wyraź­nie widać
wszyst­kie rysy. Wła­ści­wie to wcale nie był żart. Zdała sobie z tego
sprawę, gdy naci­snęła dzwo­nek. Tak wła­śnie jest. Jest roz­bitą wazą.


– Pro­szę! – zawo­łała Erika.


Anna weszła i zrzu­ciła buty.


– Zaraz przyjdę, tylko prze­biorę bliź­nięta.


Anna weszła do kuchni. Czuła się tam jak u sie­bie. Dom nale­żał kie­dyś do
jej rodzi­ców, znała każdy kąt. Kilka lat temu stał się powo­dem kłótni,
która omal nie dopro­wa­dziła do zerwa­nia sto­sun­ków, ale to były inne
czasy i inne realia. Teraz potra­fiły nawet żar­to­wać na ten temat. Mówiły
o CzL i CzpL, Cza­sach Lucasa i Cza­sach po Luca­sie. Wzdry­gnęła się.
Kie­dyś obie­cała sobie uro­czy­ście, że postara się nie wra­cać myślami do
byłego męża i tego, co jej zro­bił. Już go nie ma, zostały jej po nim
dzieci, Emma i Adrian, jedyne dobro, jakie jej dał.


– Chcesz coś do kawy? – spy­tała Erika, wcho­dząc do kuchni z bliź­nia­kami
na bio­drach.


Malcy roz­ja­śnili się na widok ciotki i gdy Erika posta­wiła ich na
pod­ło­dze, pomknęli do niej i wpa­ko­wali jej się na kolana.


– Spo­koj­nie, zmie­ści­cie się obaj. – Anna pod­nio­sła naj­pierw jed­nego,
potem dru­giego. Spoj­rzała na Erikę. – Zależy, co masz. – Wycią­gnęła
szyję, żeby zoba­czyć, czym sio­stra chce ją poczę­sto­wać.


– Co powiesz na bab­ciny pla­cek rabar­ba­rowy z masą mar­ce­pa­nową? – Erika
wycią­gnęła rękę z cia­stem w prze­zro­czy­stej torebce.


– Chyba żar­tu­jesz. W życiu nie odmó­wię.


Erika ukro­iła kilka dużych kawał­ków. Poło­żyła je na tale­rzu i posta­wiła
na stole. Noel natych­miast się na nie rzu­cił, ale Anna w ostat­niej
chwili zdą­żyła odsu­nąć talerz. Wzięła kawa­łek i odła­mała tro­chę dla
Noela i Antona. Noel z zachwy­coną miną wpa­ko­wał do buzi cały kawa­łek,
pod­czas gdy Anton deli­kat­nie odgryzł nie­wielki kęs i uśmiech­nął się
sze­roko.


– Nie do wiary, jacy oni są różni – powie­działa Anna, czo­chra­jąc ich
jasne czu­prynki.


– Doprawdy? – zdzi­wiła się Erika z prze­ką­sem.


Nalała kawy i posta­wiła fili­żankę Anny poza zasię­giem bliź­nia­ków.


– Dasz radę czy mam jed­nego zabrać? – spy­tała, patrząc, jak Anna pró­buje
pogo­dzić trzy­ma­nie na kola­nach chłop­ców, picie kawy i jedze­nie placka.


– Będzie dobrze, faj­nie mi z nimi. – Anna przy­tknęła nos do główki
Noela. – A gdzie Maja?


– Przed tele­wi­zo­rem. Sie­dzi jak przy­kle­jona. Jej nową wielką miło­ścią
jest Mojje5. Wła­śnie leci pro­gram Mimmi i Mojje na Morzu
Kara­ib­skim. Jeśli jesz­cze raz będę musiała wysłu­chać pio­senki Na
sło­necz­nej kara­ib­skiej plaży, chyba zwy­mio­tuję.


– Adrian ma fioła na punk­cie Poke­mo­nów. Mnie dopro­wa­dzają do szału. –
Anna ostroż­nie wypiła łyk kawy. Bała się, że obleje krę­cą­cych się na jej
kola­nach pół­to­ra­rocz­nych chłop­ców. – Gdzie Patrik?


– W pracy. Podej­rze­wają, że na Valö ktoś pod­pa­lił dom.


– Na Valö? Który dom?


 


Erika chwilę zwle­kała.


– Stary ośro­dek kolo­nijny – powie­działa ze źle ukry­wa­nym pod­nie­ce­niem.


– Nie­sa­mo­wite. Zimny dreszcz mnie prze­cho­dzi na myśl o tym miej­scu.
Znik­nęli, tak po pro­stu.


– Wiem. Kilka razy pró­bo­wa­łam udo­ku­men­to­wać tę sprawę. Mia­łam nadzieję,
że coś znajdę i będzie z tego książka, ale do tej pory nie zna­la­złam
żad­nego punktu zacze­pie­nia. Aż do dziś.


– Co masz na myśli? – Anna ugry­zła kawa­łek placka. Ona też miała prze­pis
babci, ale do pie­cze­nia zabie­rała się tak jak do maglo­wa­nia
prze­ście­ra­deł: ni­gdy nic z tego nie wycho­dziło.


– Że ona wró­ciła.


– Kto?


– Ebba Elvan­der. Teraz nazywa się Stark.


– Ta dziew­czynka? – Anna zapa­trzyła się na Erikę.


– Wła­śnie. Przy­je­chała na Valö z mężem i podobno chcą wyre­mon­to­wać ten
dom. A teraz ktoś pró­bo­wał go pod­pa­lić. Czło­wiek zaczyna się
zasta­na­wiać. – Erika już nawet nie pró­bo­wała ukry­wać oży­wie­nia.


– A może to przy­pa­dek?


– Może, ale to dziwne, bo Ebba wraca i nagle zaczy­nają się dziać dziwne
rze­czy.


– Na razie tylko jedna rzecz – zauwa­żyła Anna. Wie­działa, jak łatwo
przy­cho­dzi Erice snuć naj­bar­dziej fan­ta­styczne teo­rie. To, że napi­sała
kilka ksią­żek opie­ra­ją­cych się na szcze­gó­łowo udo­ku­men­to­wa­nych fak­tach,
było cudem, który nie mie­ścił jej się w gło­wie.


– Dobrze, niech będzie, że jedna – odparła Erika i lek­ce­wa­żąco mach­nęła
ręką. – Nie mogę się docze­kać powrotu Patrika. Chcia­łam się z nim
zabrać, ale nie mia­łam z kim zosta­wić dzieci.


– Nie uwa­żasz, że tro­chę dziw­nie by wyglą­dało, gdy­byś z nim popły­nęła?


Anto­nowi i Noelowi znu­dziło się sie­dze­nie na kola­nach cioci. Zsu­nęli się
na pod­łogę i pomknęli do salonu.


– E tam, i tak mam zamiar się tam wybrać. Chcę poga­dać z Ebbą. – Erika
dolała kawy do fili­ża­nek.


– Cie­kawa jestem, co się stało z tą rodziną – powie­działa Anna w zamy­śle­niu.


– Mamaaa! Zabierz ich! – Z salonu dobiegł prze­raź­liwy krzyk Mai.


Erika wes­tchnęła i wstała.


– Wie­dzia­łam, że długo nie posie­dzę. Całymi dniami tak jest. Maja
wścieka się na bra­cisz­ków. Nie była­bym w sta­nie zli­czyć, ile razy
dzien­nie muszę inter­we­nio­wać.


– Hm… – mruk­nęła Anna, patrząc za Eriką idącą do dzieci. Zakłuło ją w sercu. Ona wola­łaby nie móc spo­koj­nie posie­dzieć.


 


Fjällbacka poka­zała się od naj­lep­szej strony. Z pomo­stu przed dawną
szopą na łodzie, gdzie John sie­dział razem z żoną i teściami, roz­ta­czał
się widok na wej­ście do portu. Wspa­niała pogoda przy­cią­gnęła wię­cej
żegla­rzy i tury­stów niż zwy­kle. Wzdłuż pomo­stów pon­to­no­wych było gęsto
od łodzi. Dobie­gały z nich muzyka i śmie­chy. John zmru­żył oczy i obser­wo­wał ten spek­takl.


– Szkoda, że w dzi­siej­szych cza­sach w naszym kraju jest tak mało
prze­strzeni do dys­ku­sji. – John pod­niósł do ust kie­li­szek i wypił łyk
dobrze schło­dzo­nego różo­wego wina. – Tyle się mówi o demo­kra­cji i o tym,
że wszy­scy mają prawo się wypo­wie­dzieć. Tylko nie my. Nam nie wolno.
Naj­le­piej, żeby nas w ogóle nie było. Zapo­mi­nają, że naród nas wybrał,
że licząca się grupa Szwe­dów dała wyraz głę­bo­kiej nie­uf­no­ści wobec
spo­sobu zarzą­dza­nia pań­stwem. Oni chcą zmian, a my im je obie­ca­li­śmy.


Odsta­wił kie­li­szek i wró­cił do obie­ra­nia kre­we­tek. Na tale­rzyku miał już
sporą kupkę sko­ru­pek.


– To okropne – powie­dział jego teść. Się­gnął do miski z kre­wet­kami i wziął sporą garść. – Skoro już mamy tę demo­kra­cję, mogliby w końcu
posłu­chać, co naród ma do powie­dze­nia.


– Prze­cież wia­domo, że wielu cudzo­ziem­ców przy­jeż­dża wyłącz­nie po to,
żeby wyłu­dzać zasiłki – dodała teściowa. – Gdyby przy­jeż­dżali tylko ci,
któ­rzy chcą pra­co­wać i pomna­żać dobro­byt spo­łe­czeń­stwa, można by się
jesz­cze zgo­dzić. Ale nie życzę sobie, żeby moje podatki szły na
utrzy­my­wa­nie tych dar­mo­zja­dów.


John wes­tchnął. Dur­nie. Nie mają poję­cia, o czym mówią. Jak więk­szość
wybor­czego stada bara­nów uprasz­czają pro­blem, nie dostrze­gają jego
zło­żo­no­ści. Byli uoso­bie­niem igno­ran­cji, któ­rej nie­na­wi­dził. Tym­cza­sem
od tygo­dnia był ska­zany na ich towa­rzy­stwo.


Liv uspo­ka­ja­jąco pogła­skała go po udzie. Wie­działa, co o nich myśli, i nawet w dużej mie­rze podzie­lała tę opi­nię, ale co mogła pora­dzić?
Prze­cież to jej rodzice.


– Naj­gor­sze, jak ci ludzie się ze sobą mie­szają – powie­działa Bar­bro. –
Na nasze osie­dle wła­śnie wpro­wa­dziła się rodzina. Ona jest Szwedką, on
Ara­bem. Można sobie wyobra­zić, jak wygląda życie tej bied­nej kobiety,
zwa­żyw­szy na to, jak Ara­bo­wie trak­tują swoje żony. Ich dzie­ciom też
pew­nie kole­dzy nie dają w szkole żyć. Potem wejdą na drogę prze­stęp­stwa
i dopiero wtedy przyj­dzie pora żało­wać, że się nie wzięło Szweda za
męża.


– Co prawda, to prawda – zgo­dził się Kent, pró­bu­jąc odgryźć kęs
olbrzy­miej kanapki z kre­wet­kami.


– Może byście dali Joh­nowi odpo­cząć od poli­tyki? – powie­działa z wyrzu­tem Liv. – W Sztok­hol­mie całymi dniami roz­ma­wia o imi­gran­tach i naprawdę ma dość. W każ­dym razie przy­da­łaby mu się choćby krótka
prze­rwa.


John rzu­cił żonie spoj­rze­nie pełne wdzięcz­no­ści i podziwu. Po pro­stu
ide­alna. Jasne, jedwa­bi­ste, miękko zacze­sane do tyłu włosy. Czy­ste rysy,
jasne błę­kitne oczy.


– Prze­pra­szam, kocha­nie. Nie pomy­śle­li­śmy. Jeste­śmy dumni z osią­gnięć
Johna i z jego pozy­cji. Zostawmy to i poroz­ma­wiajmy o czymś innym. Na
przy­kład… jak ci idą inte­resy?


Liv zaczęła z oży­wie­niem opo­wia­dać o swo­ich zma­ga­niach z Urzę­dem Cel­nym:
cho­dziło o to, żeby nie utrud­niał jej pracy. Dostawy wypo­sa­że­nia wnętrz
z Fran­cji cią­gle się opóź­niały. Impor­to­wane meble i wypo­sa­że­nie
sprze­da­wała potem w skle­pie inter­ne­to­wym. Ale John wie­dział, że jej
zapał wyraź­nie osłabł i że coraz bar­dziej anga­żuje się w dzia­łal­ność
par­tyjną. Że w porów­na­niu z tym wszystko inne wydaje jej się nie­istotne.


Wstał, mewy krą­żyły nad ich gło­wami coraz niżej.


– Pro­po­nuję sprząt­nąć ze stołu. Mewy robią się dener­wu­jąco nachalne. –
Wziął swój talerz, prze­szedł na koniec pomo­stu i wrzu­cił sko­rupki do
morza. Mewy zanur­ko­wały w powie­trzu, usi­ło­wały zła­pać jak naj­wię­cej.
Resztą zajmą się kraby.


Stał jesz­cze chwilę, ode­tchnął głę­boko i spoj­rzał na hory­zont. Jak
zwy­kle zatrzy­mał się przy Valö i jak zwy­kle poczuł ćmiącą złość. Na
szczę­ście z odrę­twie­nia wyrwała go wibra­cja tele­fonu. Się­gnął do
kie­szeni spodni i zer­k­nął na wyświe­tlacz. Pre­mier.


 


– Co myślisz o tych kart­kach? – Patrik przy­trzy­mał drzwi Mar­ti­nowi. Były
tak cięż­kie, że musiał się zaprzeć ramie­niem. Komi­sa­riat gminy Tanum,
zbu­do­wany w latach sześć­dzie­sią­tych, przy­po­mi­nał bun­kier. Kiedy Patrik
przy­szedł tu po raz pierw­szy, ude­rzyła go posęp­ność budynku. Od tam­tego
czasu tak się przy­zwy­czaił do burych pomiesz­czeń, że w ogóle nie
zauwa­żał, że są nie­przy­tulne.


– Dziwna sprawa. Kto co roku ano­ni­mowo wysyła życze­nia uro­dzi­nowe?


– Nie cał­kiem ano­ni­mowo. Pod­pi­suje się. G.


– Rze­czy­wi­ście, to wiele wyja­śnia – zauwa­żył Mar­tin.


Patrik się roze­śmiał.


– Co was tak roz­śmie­szyło? – Annika sie­działa za szybą recep­cji. Gdy
weszli, pod­nio­sła wzrok.


– Nic takiego – odparł Mar­tin.


Annika obró­ciła się na krze­śle i sta­nęła w drzwiach swego poko­iku.


– Jak poszło na wyspie?


– Pocze­kamy, zoba­czymy, co powie Torbjörn. Ale rze­czy­wi­ście wygląda na
to, że ktoś chciał pod­pa­lić dom.


– Nasta­wię kawę, poga­damy. – Annika ruszyła naprzód, popy­cha­jąc ich
przed sobą.


– Zgło­si­łaś to Mel­l­ber­gowi? – spy­tał Mar­tin, gdy weszli do pokoju
socjal­nego.


– Nie. Pomy­śla­łam, że jesz­cze nie ma potrzeby go infor­mo­wać. Ma wolny
week­end, po co mu prze­szka­dzać.


– Nie­wąt­pli­wie masz rację – powie­dział Patrik, sia­da­jąc na krze­śle
naj­bli­żej okna.


– No wie­cie co… sia­da­cie przy kawce i nic nie mówi­cie? – W drzwiach
sta­nął Gösta z obra­żoną miną.


– To ty jesteś dziś w pracy? Prze­cież masz wolne. Dla­czego nie posze­dłeś
na pole gol­fowe? – Patrik wysu­nął dla niego sąsied­nie krze­sło.


– Za gorąco. Pomy­śla­łem, że przyjdę, napi­szę kilka rapor­tów i odbiję to
sobie innego dnia, kiedy nie da się sma­żyć jajecz­nicy na asfal­cie. Do
jakiego wezwa­nia poje­cha­li­ście? Annika wspo­mniała coś o pod­pa­le­niu?


– Na to wygląda. Praw­do­po­dob­nie ktoś roz­lał pod drzwiami ben­zynę albo
coś w tym rodzaju. I pod­pa­lił.


– Paskudna sprawa. – Gösta się­gnął po mar­kizę i sta­ran­nie roz­dzie­lił
połówki. – Gdzie?


– Na Valö. W daw­nym ośrodku kolo­nij­nym – odparł Mar­tin.


Gösta znie­ru­cho­miał.


– W ośrodku kolo­nij­nym?


– Tak, dziwna sprawa. Nie wiem, czy sły­sza­łeś, ale naj­młod­sza z dzieci,
ta dziew­czynka, która została, kiedy znik­nęła cała rodzina, wró­ciła na
wyspę i prze­jęła dom.


– Sły­sza­łem, ludzie gadają – powie­dział Gösta, wpa­tru­jąc się w stół.


Patrik spoj­rzał na niego z zain­te­re­so­wa­niem.


– No wła­śnie, musia­łeś pra­co­wać przy tam­tej spra­wie, prawda?


– Zga­dza się. Aż taki stary jestem – stwier­dził Gösta. – Cie­kawe,
dla­czego wró­ciła.


– Powie­działa, że umarł im synek – poin­for­mo­wał ich Mar­tin.


– Ebba stra­ciła dziecko? Jak to? Kiedy?


– Nie powie­dzieli. – Mar­tin wstał, żeby wziąć mleko z lodówki.


Patrik zmarsz­czył czoło. To nie­ty­powe dla Gösty tak się przej­mo­wać.
Cho­ciaż zda­rza się. Każdy poli­cjant z dłuż­szym sta­żem ma na kon­cie jakąś
sprawę przez wiel­kie S, nad którą roz­my­śla całymi latami i do któ­rej
cią­gle wraca, usi­łuje zna­leźć roz­wią­za­nie albo odpo­wiedź, zanim będzie
za późno.


– Dla cie­bie to było coś szcze­gól­nego, prawda?


– Zga­dza się. Dał­bym nie wiem co, żeby się dowie­dzieć, co się stało w tamtą Wiel­ka­noc.


– Nie ty jeden – wtrą­ciła Annika.


– A teraz Ebba wró­ciła. – Gösta potarł pod­bró­dek. – I ktoś pod­pa­lił dom.


– Spa­liłby się nie tylko dom – powie­dział Patrik. – Pod­pa­lacz musiał się
domy­ślać, może nawet liczył na to, że Ebba i jej mąż są w środku i że
śpią. Całe szczę­ście, że Mårten się obu­dził i uga­sił pożar.


– Rze­czy­wi­ście, dziwny zbieg oko­licz­no­ści – powie­dział Mar­tin i aż
pod­sko­czył, kiedy Gösta huk­nął pię­ścią w stół.


– Żaden zbieg oko­licz­no­ści, to oczy­wi­ste!


Spoj­rzeli na niego zdzi­wieni, zapa­dła cisza.


– Może trzeba wró­cić do tej sta­rej sprawy – ode­zwał się w końcu Patrik.
– Na wszelki wypa­dek.


– Wycią­gnę wszystko, co mamy na ten temat – powie­dział Gösta. Na jego
wąskiej char­ciej twa­rzy zoba­czyli oży­wie­nie. – Cza­sem zaglą­da­łem do tych
akt i wiem, gdzie co jest.


– Wycią­gnij. Potem razem przej­rzymy. Spoj­rzymy świe­żym okiem, może
znaj­dziemy coś nowego. Anniko, mogła­byś wyszu­kać wszystko co się da na
temat Ebby?


– Zała­twione – odparła, sprzą­ta­jąc ze stołu.


– Chyba nale­ża­łoby rów­nież przyj­rzeć się sytu­acji finan­so­wej pań­stwa
Stark. I spraw­dzić, czy dom na Valö jest ubez­pie­czony – powie­dział
Mar­tin, zer­ka­jąc ostroż­nie na Göstę.


– Chcesz przez to powie­dzieć, że niby sami mie­liby to zro­bić? Co za
idio­tyzm. Prze­cież byli w domu, gdy zaczęło się palić, i to mąż Ebby
uga­sił pożar.


– I tak warto spraw­dzić. Kto wie, może pod­pa­lił, a potem się roz­my­ślił?
Zajmę się tym.


Gösta otwo­rzył usta, jakby chciał coś powie­dzieć. Po chwili je zamknął i cięż­kim kro­kiem wyszedł z pokoju.


Patrik wstał.


– Wydaje mi się, że Erika też wie co nieco.


– Erika? Niby skąd? – Mar­tin zatrzy­mał się w pół kroku.


– Od dawna inte­re­suje się tą sprawą. W końcu to histo­ria znana wszyst­kim
w oko­licy, a zwa­żyw­szy na to, czym Erika się zaj­muje, nic dziw­nego, że
szcze­gól­nie ją zacie­ka­wiła.


– No to wypy­taj ją. Wszystko się przyda.


Patrik nie był pewien, ale kiw­nął głową. Prze­czu­wał, co będzie, gdy
dopu­ści Erikę do docho­dze­nia.


– Oczy­wi­ście, poroz­ma­wiam z nią – powie­dział z nadzieją, że nie będzie
musiał tego żało­wać.


 


Percy drżącą ręką nalał do dwóch kie­lisz­ków swego naj­lep­szego koniaku.
Jeden podał żonie.


– Nie poj­muję toku ich rozu­mo­wa­nia. – Pyt­tan popi­jała szyb­kimi łycz­kami.


– Dzia­dek by się w gro­bie prze­wró­cił, gdyby się o tym dowie­dział.


– Musisz to jakoś zała­twić, Percy.


Bez waha­nia dolał do kie­liszka, który mu pod­sta­wiła. Wpraw­dzie to
dopiero wcze­sne popo­łu­dnie, ale gdzieś na świe­cie jest już po
sie­dem­na­stej. Taki dzień, że trzeba się napić cze­goś moc­niej­szego.


– Ja? A co mam zro­bić? – Jego głos prze­szedł w fal­set. Był tak
roz­trzę­siony, że połowę koniaku wylał jej na rękę.


Cof­nęła ją.


– Idiota, co ty wypra­wiasz!


– Prze­pra­szam, prze­pra­szam. – Percy opadł na wielki wytarty biblio­teczny
fotel. Roz­legł się trzask. Domy­ślił się, że pękło obi­cie. – Cho­lera
jasna!


Zerwał się na nogi i z bez­sil­no­ści kop­nął fotel. Roz­le­ciał się na
kawałki. Cały pałac popa­dał w ruinę. Już dawno nic nie zostało ze
spadku, a teraz jesz­cze te dra­nie z urzędu skar­bo­wego każą mu zapła­cić
pokaźną sumę, któ­rej nie ma.


– Uspo­kój się. – Pyt­tan wytarła dło­nie w ser­wetkę. – To się na pewno da
zała­twić. Ale nie rozu­miem, jak to moż­liwe, że pie­nią­dze się skoń­czyły.


Percy spoj­rzał na nią. Widział, jak ją prze­raża sama myśl o tym, ale nie
czuł do niej nic prócz pogardy.


– Jak to się stało, że się skoń­czyły?! – krzyk­nął. – A masz poję­cie, ile
wyda­jesz co mie­siąc? Nie dociera do cie­bie, ile to wszystko kosz­tuje?
Podróże, obiadki, ubra­nia, torby, buty, kosz­tow­no­ści i cho­lera wie co
jesz­cze!


Pyt­tan aż się wzdry­gnęła. Ten krzyk był zupeł­nie do niego nie­po­dobny.
Wbiła w niego wzrok. Znał ją wystar­cza­jąco dobrze, żeby wie­dzieć, że
roz­waża: pod­nieść ręka­wicę czy raczej go udo­bru­chać. Twarz jej zmię­kła,
domy­ślił się, że wybrała to dru­gie.


– Kocha­nie, prze­cież nie będziemy się kłó­cić o taką bła­hostkę jak
pie­nią­dze. – Popra­wiła mu kra­wat i koszulę, która wyszła zza paska. – No
już. Teraz znów wyglą­dasz jak na mojego przy­stoj­nego pana na zamku
przy­stało.


Przy­tu­liła się do niego, a on poczuł, że top­nieje. Miała na sobie suk­nię
od Guc­ciego. Jak zawsze było mu trudno jej się oprzeć.


– Zróbmy tak: zadzwoń do audy­tora, niech jesz­cze raz spraw­dzi wszyst­kie
doku­menty. Nie może być aż tak źle. Roz­mowa z nim na pewno cię uspo­koi.


– Muszę poroz­ma­wiać z Seba­stia­nem – mruk­nął Percy.


– Z Seba­stia­nem? – powtó­rzyła z taką miną, jakby połknęła coś
obrzy­dli­wego. – Wiesz, że nie lubię, kiedy się z nim spo­ty­kasz. Wtedy ja
muszę się spo­ty­kać z tą jego bez­na­dziejną żoną. To ludzie bez klasy.
Seba­stian może mieć nie wiem ile pie­nię­dzy, ale zawsze będzie
pry­mi­ty­wem. Sły­sza­łam, że od dawna ma na niego oko wydział
prze­stęp­czo­ści gospo­dar­czej. Nie mają prze­ciwko niemu dowo­dów, ale to
tylko kwe­stia czasu. Nie powin­ni­śmy się z nim zada­wać.


– Pie­nią­dze nie śmier­dzą – odparł Percy.


Wie­dział, co powie audy­tor. Nie zostało już nic. Pie­nią­dze się roze­szły.
Jeśli ma się wyka­ra­skać z tara­pa­tów i ura­to­wać Fygel­sta, będzie
potrze­bo­wał kapi­tału, co ozna­cza, że jego jedyną nadzieją jest
Seba­stian.


 


Poje­chali do szpi­tala, do Udde­valli. Oka­zało się, że wszystko jest w porządku, w płu­cach nie ma śladu zatru­cia dymem. Kiedy Ebba otrzą­snęła
się z szoku, miała wra­że­nie, jakby się obu­dziła z dziw­nego snu.


Zorien­to­wała się, że mruży oczy. W pokoju zro­biło się ciemno, zapa­liła
lampę na biurku. Latem zmrok zapa­dał ukrad­kiem i zawsze za długo
zwle­kała z zapa­le­niem lampy, za długo wysi­lała wzrok.


Pró­bo­wała przy­cze­pić pętelkę do figurki aniołka, nad którą pra­co­wała.
Mårten nie potra­fił zro­zu­mieć, dla­czego robi je ręcz­nie, zamiast je
zama­wiać w Taj­lan­dii albo w Chi­nach, zwłasz­cza teraz, kiedy tyle
zamó­wień zaczęło przy­cho­dzić na adres jej sklepu inter­ne­to­wego. Ale
wtedy nie mia­łaby takiej satys­fak­cji. Chciała każ­dego aniołka zro­bić
własnoręcz­nie, we wszyst­kie wło­żyć tyle samo miło­ści. Wpleść swój smu­tek
i wspo­mnie­nia. Poza tym bar­dzo ją to uspo­ka­jało, zwłasz­cza po całym dniu
malo­wa­nia, wbi­ja­nia gwoź­dzi i piło­wa­nia. Rano, kiedy wsta­wała, bolały ją
wszyst­kie mię­śnie, ale kiedy robiła wisiorki, roz­luź­niała się.


– Już wszystko poza­my­ka­łem – powie­dział Mårten.


Ebba drgnęła. Nie sły­szała, jak wszedł.


– Cho­lera jasna – zaklęła. Pętelka znów odpa­dła, cho­ciaż już pra­wie ją
przy­cze­piła.


– Może zro­bisz sobie prze­rwę? – powie­dział ostroż­nie Mårten, sta­jąc za
jej ple­cami.


Czuła, że się zasta­na­wia, czy nie poło­żyć rąk na jej ramio­nach. Daw­niej,
zanim się stało to z Vin­cen­tem, czę­sto maso­wał jej plecy. Wtedy
uwiel­biała ten zde­cy­do­wany, a jed­no­cze­śnie miękki ucisk. Teraz led­wie
mogła znieść, gdy jej doty­kał. Bała się, że go urazi, jeśli odru­chowo
strąci jego ręce, i jesz­cze pogłębi prze­paść mię­dzy nimi.


Pod­jęła jesz­cze jedną, tym razem udaną próbę. Przy­cze­piła pętelkę.


– Jakie to ma zna­cze­nie, że drzwi będą zamknięte? – powie­działa, nie
odwra­ca­jąc się. – Zeszłej nocy nie były dla pod­pa­la­cza żadną prze­szkodą.


– No to co robimy? – spy­tał Mårten. – Mogła­byś przy­naj­mniej patrzeć na
mnie, kiedy ze mną roz­ma­wiasz. To ważna sprawa. Do cho­lery, prze­cież
ktoś chciał nam spa­lić dom, a my nie wiemy ani kto, ani dla­czego. Nie
masz w związku z tym żad­nych obaw? Nie boisz się?


Ebba odwró­ciła się powoli.


– Czego mam się bać? Naj­gor­sze już się stało. Zamknięte czy nie
zamknięte, wszystko mi jedno.


– Dłu­żej tak być nie może.


– Dla­czego? Prze­cież zro­bi­łam, jak chcia­łeś. Wró­ci­łam tu, włą­czy­łam się
do two­jego wspa­nia­łego planu, żeby odno­wić tę ruderę i aż do końca moich
dni żyć szczę­śli­wie w tym raju, pod­czas gdy goście będą przy­jeż­dżać i wyjeż­dżać. Zgo­dzi­łam się, czego jesz­cze chcesz? – Sama sły­szała ten
zimny i nie­prze­jed­nany ton.


– Niczego, Ebbo. Niczego nie chcę – odparł rów­nie zimno. Obró­cił się na
pię­cie i wyszedł.
  
Fjällbacka 1915


Wresz­cie będzie wolna. Pój­dzie na służbę do gospo­da­rza do Ham­burg­sund i wyrwie się z domu przy­bra­nej matki i jej wstręt­nych bacho­rów. Nie mówiąc
o przy­bra­nym ojcu. Od kiedy zaczęła doj­rze­wać i nabie­rać kobie­cych
kształ­tów, nacho­dził ją w nocy coraz czę­ściej. Odkąd zaczęła
mie­siącz­ko­wać, żyła w cią­głym stra­chu, że w jej brzu­chu zacznie rosnąć
dziecko. To ostat­nia rzecz, jakiej potrze­bo­wała. Nie będzie taka jak te
zapła­kane, prze­ra­żone dziew­czyny, które z wrzesz­czą­cym zawi­niąt­kiem na
ręku pukały do drzwi jej matki. Już jako dziecko nimi gar­dziła, były
słabe i bez­wolne.


Spa­ko­wała swój skromny doby­tek. Z rodzin­nego domu nie miała nic, a tutaj nie dostała nic, co warto byłoby zabrać. Ale nie zamie­rzała odejść
z pustymi rękami. Zakra­dła się do sypialni przy­bra­nych rodzi­ców. Pod
łóż­kiem, przy samej ścia­nie, stało pudełko z biżu­te­rią, którą
odzie­dzi­czyła po matce. Poło­żyła się na pod­ło­dze i wycią­gnęła je. Nikt
jej nie prze­szko­dzi. Przy­brana matka jest we Fjällbace, a dzieci bawią
się na podwórku.


Pod­nio­sła wieczko i uśmiech­nęła się z zado­wo­le­niem. Wystar­cza­jąco dużo
cen­nych przed­mio­tów, żeby się zabez­pie­czyć na jakiś czas. Cie­szyła się,
że zabie­ra­jąc swoje dzie­dzic­two, sprawi przy­krość tej jędzy.


– Co ty robisz? – Drgnęła. Od drzwi dobiegł głos przy­bra­nego ojca.


Myślała, że jest w obo­rze. Serce biło jej jak sza­lone. Po chwili
poczuła, jak ogar­nia ją spo­kój. Nic nie zni­we­czy jej pla­nów.


– A jak ci się zdaje? – powie­działa, wkła­da­jąc pudełko z biżu­te­rią do
kie­szeni spód­nicy.


– Czyś ty zwa­rio­wała, dziew­czyno? Krad­niesz biżu­te­rię? – Zro­bił krok
w jej stronę.


Dag­mar powstrzy­mała go gestem.


– Zga­dza się, ale radzę, żebyś mi nie prze­szka­dzał, bo pójdę pro­sto na
poli­cję i powiem, coś mi zro­bił.


– Nie odwa­żysz się! – Zaci­snął pię­ści, ale po chwili jego spoj­rze­nie
poja­śniało. – Kto by tam wie­rzył córce fabry­kantki anioł­ków!


– Potra­fię być bar­dzo prze­ko­nu­jąca. Po całej oko­licy rozejdą się
plotki, i to szyb­ciej, niż myślisz.


Spo­chmur­niał, chyba się wahał. Posta­no­wiła mu pomóc pod­jąć decy­zję.


– Mam pro­po­zy­cję. Gdy moja droga przy­brana matka odkryje, że nie ma
biżu­te­rii, posta­rasz się ją udo­bru­chać i prze­ko­nać, żeby sobie dała
spo­kój. Jeśli mi to obie­casz, dosta­niesz dodat­kową nagrodę, zanim
odejdę. – Pode­szła do przy­bra­nego ojca. Poło­żyła mu rękę na przy­ro­dze­niu
i zaczęła pocie­rać. Gdy jego oczy zro­biły się szkli­ste, wie­działa, że ma
nad nim wła­dzę. – Zgoda? – spy­tała, roz­pi­na­jąc mu roz­po­rek.


– Zgoda – odparł, kła­dąc dłoń na jej gło­wie i popy­cha­jąc ją w dół.


 


Wieża do sko­ków na Badhol­men wzno­siła się
maje­sta­tycz­nie ku niebu. Erika ode­pchnęła obraz zwi­sa­ją­cego z niej,
koły­sa­nego wia­trem męż­czy­zny. Wolała nie wra­cać do tam­tego strasz­nego
wyda­rze­nia. Zresztą Badhol­men koja­rzyła jej się z czymś zupeł­nie innym.
Wysepka leżąca bar­dzo bli­sko Fjällbacki mie­niła się na wodzie jak
klej­not. Znaj­du­jące się na niej schro­ni­sko mło­dzie­żowe cie­szyło się dużą
popu­lar­no­ścią, latem miało pełne obło­że­nie. Erika uwa­żała, że to
oczy­wi­ste. Sprzy­jały temu dwie rze­czy: świetna loka­li­za­cja i fakt, że
sam budy­nek miał mnó­stwo sta­ro­świec­kiego uroku.


– Są wszy­scy? – Roz­glą­dała się ner­wowo, usi­łu­jąc poli­czyć dzieci.


Trójka małych dzi­ku­sów w poma­rań­czo­wych kapo­kach roz­bie­gła się po
pomo­ście.


– Patriku! Może byś tro­chę pomógł, co? – powie­działa do męża, łapiąc za
koł­nierz prze­bie­ga­jącą nie­bez­piecz­nie bli­sko skraju pomo­stu Maję.


– A kto uru­chomi moto­rówkę? Jak to sobie wyobra­żasz? – Patrik roz­ło­żył
ręce, twarz mu poczer­wie­niała.


– Jeśli nam się uda wsa­dzić ich do łódki, zanim wpadną do wody, będziesz
mógł ją spo­koj­nie uru­cha­miać.


Maja wiła się jak piskorz, ale Erika mocno chwy­ciła za wie­szak przy jej
koł­nie­rzu. Drugą, wolną ręką zła­pała Noela, który na tłu­ściut­kich
nóż­kach gonił Antona. Anton zdą­żył już odbiec spory kawa­łek w stronę
kamien­nego mostka łączą­cego Badhol­men ze sta­łym lądem.


– Anton, stój! – krzyk­nęła, ale nie zatrzy­mał się. Mknął jak strzała,
lecz i tak szybko go dogo­niła i wzięła na ręce. Zaczął się wyry­wać,
krzy­czał histe­rycz­nie. – Boże, jak ja mogłam pomy­śleć, że to dobry
pomysł? – powie­działa, gdy już podała mężowi szlo­cha­ją­cego synka.
Spły­wała potem. Odcu­mo­wała łódź i wsko­czyła do środka.


– Zoba­czysz, zaraz będzie dobrze. Tylko wypły­niemy kawa­łek w morze. –
Patrik prze­krę­cił klu­czyk i na szczę­ście już przy pierw­szej pró­bie udało
mu się uru­cho­mić sil­nik. Pochy­lił się, żeby odcze­pić cumę rufową. Drugą
ręką odpy­chał się od sąsied­niej łodzi. Nie­ła­two było wypły­nąć. Przy
pomo­ście było gęsto od łodzi. Gdyby nie miały odbi­ja­czy, żadna nie
unik­nę­łaby uszko­dzeń.


– Prze­pra­szam, że na cie­bie burk­nę­łam. – Erika posa­dziła dzieci na dnie
łódki i usia­dła na ławce.


– Już zapo­mnia­łem – powie­dział, powoli prze­su­wa­jąc rum­pel. Łódka
odwró­ciła się rufą do portu, dzio­bem do Fjällbacki.


Był prze­piękny nie­dzielny pora­nek, bez­chmurne błę­kitne niebo, woda
gładka jak lustro. Nad ich gło­wami z krzy­kiem krą­żyły mewy. Erika
rozej­rzała się i zoba­czyła, że na wielu łodziach cumu­ją­cych w mari­nie
ludzie jedzą śnia­da­nie. Wielu pew­nie jesz­cze odsy­piało nocne pijań­stwo.
Zwłasz­cza mło­dzi lubili popić w sobot­nią noc. Dobrze, że ja mam to już
za sobą, pomy­ślała, patrząc z więk­szą niż przed­tem czu­ło­ścią na dzieci.
Teraz już spo­koj­nie sie­działy na dnie łódki.


Pode­szła do Patrika i poło­żyła mu głowę na ramie­niu. Objął ją i poca­ło­wał w poli­czek.


– Słu­chaj – powie­dział nagle. – Przy­po­mnij mi, jak już dopły­niemy, żebym
ci zadał kilka pytań o Valö i stary ośro­dek kolo­nijny.


– A co chcesz wie­dzieć? – zain­te­re­so­wała się Erika.


– Potem spo­koj­nie o tym poga­damy – odparł i poca­ło­wał ją jesz­cze raz.


Wie­działa, że zro­bił to, żeby się z nią podraż­nić. Cie­ka­wość aż ją
roz­sa­dzała, ale opa­no­wała się. Bez słowa osło­niła oczy dło­nią i spoj­rzała w stronę Valö. Potem, gdy pyr­ko­cząc powoli, mijali wyspę, w prze­lo­cie zoba­czyła duży biały dom. Czy kie­dy­kol­wiek się wyja­śni, co się
tam stało wiele lat temu? Nie cier­piała ksią­żek i fil­mów nie­da­ją­cych
odpo­wie­dzi na wszyst­kie pyta­nia. Wręcz odma­wiała czy­ta­nia o niewyja­śnionych, zagad­ko­wych zbrod­niach. Jeśli cho­dzi o Valö, pró­bo­wała
się cze­goś dogrze­bać, ale jej wysiłki speł­zły na niczym. Wszystko
skry­wał mrok tajem­nicy, tak jak drzewa skry­wały dom na wyspie.


 


Mar­tin sta­nął z unie­sioną dło­nią i dopiero po chwili naci­snął dzwo­nek.
Usły­szał kroki. Przez chwilę chciał obró­cić się na pię­cie i odejść.
Drzwi się otwo­rzyły, Annika spoj­rzała na niego ze zdzi­wie­niem.


– O, to ty? Coś się stało?


Zmu­sił się do uśmie­chu, ale Anniki nie dało się oszu­kać. Zresztą wła­śnie
dla­tego do niej przy­szedł. Jak tylko zaczął pra­co­wać w komi­sa­ria­cie,
Annika wzięła go pod swoje skrzy­dła. Była jak druga matka. Teraz też z nią naj­chęt­niej roz­ma­wiał.


– No więc, ja… – wydu­sił.


– Wejdź – prze­rwała mu. – Usią­dziemy w kuchni, napi­jemy się kawy,
opo­wiesz mi, co się dzieje.


Mar­tin zdjął buty i poszedł za nią do kuchni.


– Sia­daj. – Wpraw­nym ruchem nabrała kilka mia­rek kawy i wsy­pała do
fil­tra. – Co zro­bi­łeś z Pią i Tuvą?


– Zostały w domu. Powie­dzia­łem, że idę się przejść, więc nie­długo będę
musiał wra­cać. Mamy jechać nad wodę.


– Leia też uwiel­bia się kąpać. Parę dni temu, gdy już mie­li­śmy wra­cać do
domu, nie mogli­śmy jej wycią­gnąć z wody. Praw­dziwy z niej stwór wodny.
Dziś Len­nart też z nią poje­chał, żebym mogła tro­chę posprzą­tać.


Pro­mie­niała, opo­wia­da­jąc o adop­to­wa­nej córeczce. Wkrótce miał minąć rok,
odkąd przy­wieźli ją z mężem z Chin. Teraz wszystko w ich życiu krę­ciło
się wokół Lei.


Mar­tin nie potra­fiłby sobie wyobra­zić lep­szej matki. Była taka cie­pła i opie­kuń­cza, że nawet on czuł się przy niej bez­piecz­nie. Naj­chęt­niej
poło­żyłby głowę na jej ramie­niu i dał upust łzom, które go paliły pod
powie­kami. Powstrzy­mał się. Jeśli się roz­pła­cze, nie będzie mógł
prze­stać.


– Chyba wyjmę kilka droż­dżó­wek. – Się­gnęła do zamra­żarki, wyjęła torebkę
z buł­kami i wło­żyła ją do mikro­fa­lówki. – Wczo­raj upie­kłam, mia­łam
zamiar wziąć kilka do pracy.


– Ale wiesz, że pie­cze­nie dla nas bułek nie należy do two­ich obo­wiąz­ków
służ­bo­wych?


– Nie jestem pewna, czy Mel­l­berg by się z tobą zgo­dził. Gdy­bym się
bli­żej przyj­rzała swo­jej umo­wie o pracę, na pewno by się oka­zało, że
gdzieś stoi drob­nym dru­kiem: pra­cow­nica zobo­wią­zuje się rów­nież
dostar­czać do komi­sa­riatu poli­cji w Tanum domowe wypieki.


– Prawda. Ber­til nie prze­żyłby jed­nego dnia bez cie­bie i two­ich
wypie­ków.


– Zwłasz­cza odkąd Rita trzyma go na die­cie. Paula mówi, że u Ber­tila i Rity podaje się teraz wyłącz­nie chleb peł­no­ziar­ni­sty i jarzyny.


– Chciał­bym to zoba­czyć. – Mar­tin wybuch­nął śmie­chem. Przy­jemne uczu­cie
objęło brzuch, napię­cie zaczęło pusz­czać.


Zabrzmiał dzwo­nek mikro­fa­lówki. Annika wyło­żyła na talerz gorące
bułeczki i posta­wiła na stole fili­żanki z kawą.


– Gotowe. A teraz opo­wia­daj, co cię gry­zie. Od paru dni widzę, że coś ci
jest, ale pomy­śla­łam, że jak zechcesz, to sam powiesz.


– Może to nic takiego, i nie chcia­łem cię obar­czać swo­imi pro­ble­mami,
ale… – Mar­tin się zde­ner­wo­wał. Czuł, że gar­dło mu się zaci­ska.


– Nie mów głupstw, po to tu sie­dzę. Opo­wia­daj.


Mar­tin musiał ode­tchnąć kilka razy.


– Pia jest chora – ode­zwał się w końcu. Jego słowa odbiły się echem od
ścian kuchni.


Annika zbla­dła. Nie tego się spo­dzie­wała. Mar­tin obra­cał fili­żankę w dło­niach. Znów zaczerp­nął tchu i wyrzu­cił z sie­bie wszystko:


– Od dawna czuła się zmę­czona. Wła­ści­wie od uro­dze­nia Tuvy, ale
myśle­li­śmy, że to nic dziw­nego, zwy­czajne zmę­cze­nie po połogu. Ale Tuva
ma już pra­wie dwa lata, a zmę­cze­nie nie ustę­po­wało. Była zmę­czona coraz
bar­dziej. A potem wyma­cała sobie na szyi jakieś guzki…


Dłoń Anniki powę­dro­wała do ust. Już się domy­ślała, co będzie dalej.


– Kilka tygo­dni temu poje­cha­łem z nią do leka­rza. Od razu widzie­li­śmy,
co podej­rzewa. Dał jej pilne skie­ro­wa­nie do Udde­valli. Poje­cha­li­śmy na
bada­nia. Jutro przed połu­dniem ma wyzna­czoną wizytę na onko­lo­gii, mają
jej dać wyniki. Ale wła­ści­wie już wia­domo, co nam powie­dzą. – Łzy
pocie­kły mu po policz­kach, wytarł je ze zło­ścią.


Annika podała mu ser­wetkę.


– Popłacz sobie, ulży ci.


– To okrop­nie nie­spra­wie­dliwe. Pia ma dopiero trzy­dzie­ści lat, a Tuva
jest jesz­cze taka malutka. Pogu­glo­wa­łem, żeby się zorien­to­wać, jakie
sta­ty­stycz­nie są szanse na wyle­cze­nie, i oka­zuje się, że marne. Pia jest
bar­dzo dzielna, a ja jestem pospo­li­tym tchó­rzem. Nie potra­fię się zdo­być
na to, żeby z nią o tym roz­ma­wiać. Pra­wie nie mogę patrzeć, jak się
zaj­muje Tuvą. Nie mogę nawet spoj­rzeć jej w oczy. Czuję się jak ostat­nia
szmata! – Już nie mógł powstrzy­mać łez. Oparł głowę na rękach i zatrząsł
się od pła­czu.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Słowa Stine Renate Håheims, która oca­lała z masa­kry na wyspie Utøya
(wszyst­kie przy­pisy tłu­maczki). ↩



      	
      
    Svens­son – bar­dzo popu­larne w Szwe­cji nazwi­sko, syno­nim prze­cięt­no­ści. ↩



      	
      
    Pier­wo­wzo­rem Helgi Svens­son jest Hilda Nils­son, która w 1917 roku jako
ostat­nia „fabry­kantka anioł­ków” została ska­zana na śmierć za
zamor­do­wa­nie przy­ję­tych na wycho­wa­nie dzieci (według róż­nych źró­deł
ośmiorga lub sie­dem­na­ściorga). Wyroku nie wyko­nano, Hilda Nils­son
powie­siła się w celi. ↩



      	
      
    A pro­ject for peace in our time – pro­jekt poko­jowy na miarę naszych
cza­sów. ↩



      	
      
    Mojje, Mor­gan Johans­son, muzyk i pre­zen­ter pro­gramu dla dzieci
nada­wa­nego w TV4, naj­więk­szej komer­cyj­nej szwedz­kiej sta­cji
tele­wi­zyj­nej. ↩



    

  
  OEBPS/Images/image00031.jpeg
Wydawnictwo

CZARNA
OWCA





OEBPS/Images/image00029.jpeg
Camila

Lackbelg

fabrykantka
aniotkow

Przetozyta Inga Sawicka

Wydawnictwo Czarna Owca





OEBPS/Images/cover00030.jpeg
fabrykantk





